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Wydanie poranne.

Telefonu Nr. 171.
wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wi rsz petitowy albo jega 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryoe 

Natleniane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze aa 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty ps 
Y nm ice  *a jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

N o c r  pojedynczy:
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wieczorny .

w e Lwowie

3 halerze 
8 halerzy

n a  prowUNp

5 halerzy 
<0 halerzy

Zgromadzenie rodziców w surowi* 
dwurazowej nauki szkolnej.
Na wezwane Związku rodzicielskiego, T o

warzystwa pedagogiczni g 3 i Towarzystwa nau
czycieli szkól wyższych zebrała się onegdaj 
w  wielkiej sali ratuszowej przeszło setka rodzi
ców, opiekunów i przyjaciół młodzieży, by za
stanowić się nad kwestją zmiany jednorazowej 
nauki szkolnej na dwurazową, jak to krajowa 
rada zdrowia, krajowej radzie szkolnej zapro
ponowała.

Przewodniczył zgromadzeniu profesor K a- 
l i  n  a, sekretarzował prof. M a ń k o w s k i .

M >tywa, jakie kraj. radę zdrowia do w nio
sku tego skłoniły, a najważniejsze, są, że rze
komo grasują obecnie wśród młodzieży szkolnej 
zakaźne chi roby s órne w sposób zastrasza 
jący, powodem zaś u h  jest to, te  irlodzmż m a
jąc za wiele czasu wolnego rt z włóczą się i
psuje, a dalej, że 5-godzinna nauka zanadto
męczy umysł ucznia.

R  ferecit dr. L i s i e w i c z zaznaczył w 
dlużizem przemówieniu, że cu się tyczy prze
ciążenia umysłowego wskutek 5-g ilzinnej jedno
razowej nauki, to nie mamy w tym kierunku 
żadnych dat statystycznych i kto wie czy prze
bycie popołudnia w szkole nie jest i dla
dziecka i dla jego nauczyciela meką większą 
jeszcze.

Go do moralności wś ód młodzieży, to 
przeciętnie była ona d»wmej taka sama, jak 
dziś, dawniej jednak urziiow ie nieum unduro- 
wani nie wpadali tak, jak dziś, w oczy Zresztą, 
co do szerzenia się chorób zaki źnyrh to winny 
temu odnośne władze, ature widocznie niedo
statecznie spełniają swe sanitarne obowiązki.

Należałoby też zaprowadzić w szkołach wy
kłady dygjeny i przedstawiać młodzieży nieko
rzystne skutki pus czania się na manowce. 
Ostatecznie jest mówca zdania, że powrót do 
dwurazowej dziennej nauki, byłby czemś bar
dzo szkodliwem, choćby dlatego, że przez to za
niedbane m zostałoby liryczne wychowanie mło
dzii ży; na odwrót należałoby raczej skrócić 
czas jednorazowej nauki.

P. Romuald K w i a t k o w s k i ,  delegat So
koła, oświadcza się również za nauką jednora
zową, to bowiem umożliwi rolod ieży wykształ
cenie fizyczne, które stoi w ścisłym związku z 
kształceniem ducha.

P. S c h l e s i n g e r  oświadcza się za nauką 
„ednorazową i powołuje się na odpowiednią re
zolucję zjazdu przyrodników i lekarzy w Kra
kowie.

P . F r y l i n g  jest również za jednorazową 
>an*ą i za wprowadzeniem lekarzy szkolnych.

P . H u d e c  chwali młodzież za dem onstra
cje, jakie przeszłej zimy urządzała i jest zd nia, 
łe  rodzice zamiast hamować i karcić za nie swe 
dzieci, raczej sami demonstracjami kierować 
winni. To, że młodzież śpiewa h > grobach na
rodowych bohaterów, lub współczując z ugnia
tanym i współbraćmi za kordonami, idzie w po
chodzie przed konsulaty, świadczy o niej bardzo 
dobrze. A czy nauka dwur„zowa, jak to m j ą  
sadzie ę incjatorzy tej myśli, zapobiegłaby tym 
demonstracjom, wątpi bardzo. W  każdym razie, 
rada zdrowia proponując naukę dwurazową, 
kierowała s.ę innemi pobudkami, niż zdrowie 
m ludieży.

Asa 1. K o c h a ń s k i  przem aw ia w imieniu 
tych z młodzieży, Którzy utrzymują się z lekcji 
a które odpadłyby >m, gdyby dwa razy dziennie 
■io szkoły chodź ć musieli.

Ks. B i l i n k i e w . c z  (po rasku) jest za

n a u k ą  je d n o ra zo w ą , p ro te s tu je  je d n a s  przeciw  
chw alen iu  m łodzieży za dem cn3 trac je , ja k  to  p . 
H u d ec  uczynił.

Prof B ł a ż e k  omawia sprawę dwurazowej 
nauki, wyłącznie z hygjenicznego tylko stano
wiska i dowodzi, że dwurazowa nauka odbiłaby 
się na zdrowiu uczni bardzo dotkliwie. W  po
łudnie np. po zjedzeniu obiadu, dyspozycja u- 
myslowa spada a w tym czasie, musi chhpi-k 
iść znowu do azkoiy. Proces trawienia trwa 4 
godziny, jeśli zas mózg pracuje, uderza doń 
krew, która tymczasem potrzebna jest przy tra 
wieniu żołądka. Na odwrót też proces myślenia 
utrudnia trawienie. Jest zdania, że gcdz<ny 
przebywania w szkole skrócić należy, po każdej 
zaś godzinie, dawać młodzieży 15 n rn u t pauzy.

Prcf. dr. M a ń k o w s k i  twierdzi, że żądać 
należy od rady zdrowia, by sza o wala zdow ie 
dzieci daleko mieszkających, które dwa razy 
dziennie biegać do szk.ly me mogą.

Względy bygjeniczne, socjalne i domowe 
żądają nauki jednorazowej. Stawia wreszcie re
zolucję tej treści:

Zważywszy, żo zaprowadzenie dwursz-jwej 
nauki nie będzie przeszkodą wałęsaniu uczniów 
leniwycn po ulicach i nie wpiyme na zmniej
szenie się wśród nich chorób zakaźnych;

zw ażyw szy dalej, że dw u razo w a nau k a  
je s t dla zd row ia m łodzieży sz todlin ą , że u - 
n iem o tliw ia  je j kształcenie się fhy^zne, że dla 
n au k i s a m pj je s t n ie d o g o d ra , że jest przeszkód* 
biedniejszym  uczniom  w uczęszczaniu do  szkoły 
i te  u tru d n ia  rodzicom  w pływ  w ychow aw czy 
na nieb, zg rom adzen ie  rodziców  u p rasz a  rad ę  
szkolną k ra jo w ą  o za trzy m an ie  n au k i je d n o ra -  
Zi w ej, a  dla un ikn ięcia szkodliw ych je j sku tków  
o p rzed łużenie p au z  szkolnych i zm niejszen ie 
m a te rja tu  nauk i.

P rtf . T w a r d o w s k i  odczytuje arguroeu- 
ty krajowej rady zdrowia i poddając je ostrej 
kryfyce, zbija punkt za punktem.

Prof. B ł a ż e k ,  przt d^aw ia krótką staty
stykę. glzie mieszka’* jego uczniowie; 24% tych 
uczni mieszka w oddaleniu dwu sekcyj tram 
waju od zakładu naukowego. Dla tych więc 
dwurazowa nauka i dwukrotna droga do szko
ły byłyby czemś bardzo uciążliwem. Co wię
cej, do jego gimnazjum uczęszczają uczniowie 
ze Zniesienia, Zboisk, P .siek  łyczakowskich a 
nawet Winnik. Ci więc uczniowie, absolutnie 
dwa razy dziennie do szkoły biegać nie mogą.

Referent dr. L i s i e  w i c  z wyraża żal, że 
w obronie nauki dwurazowej, nikt nie zabrał 
głosu, wszelka bowiem opozycja przyczynia się 
do rozjaśnienia sprawy. Proponuje w końcu 
przyjęcie proponowanej przez prof. M eńtuw- 
skiego rezolucji, inne zaś wnioski radzi prze
słać do opracowania tym towarzystwom, które 
zgromadzenie zwołały.

Dodatkowo wreszcie uchwaliło zgromadzenie 
jeszcze nas tęp u iące  dw ie rezo lucje :

W prowadzenie nauki dwurazowej uważa 
zgromadzenie za bardzo szkodliwe ze względów 
moralnych.

Zgromadzenie, prosi radę szkolną o uwzglę
dnienie odnośnycn rezolucyj zjazdu przyrodni
ków i lekarzy w Krakowie.

O godzinie wpół do 9 wieczorem przemową 
nref K a l i n y ,  7g'omadz°nifi z*kf ń"zvlo się-

Strejk aptekarski
Apteki lwowskie ciekawy wczoraj przedsta

wiały widok. Za receptorami słoją przeważnie 
nikomu detąd ze staiyih klientów aptek nie
znane twrrze, lub też znane zkądinąd, ale nie 
z aptek. To też n ieylke ta  puoli zność, która 
załatwia swe potrzoby w aptekach, ale i prze

chodnie, wiedząc o strejsu, ciekawie zagląda 
przez szyby okien i drzwi i roDi rozmaita 
na tem at tego jedynego dotychczas bezrobocia, 
uwagi. W  sim ych zaś aptekach i to w prze
ważnej częśi, robota choc idzie, afe dość nie
zręcznie i publiczność jakcś nieufnie na te ro
boty nieznaoych sobie osobnitów — p trzy. 
Dwa dni świętowania, kiedy i tak rucb bywa 
mniejszy, nie dają jeszcze miary, czy jest do
brze, czy jest wszystko w porządku; o taż t 
się to dopiero w dni powszednie, o de jeszcze 
strejk potrwa. Ze wszystkich spiek, jedna S ile- 
pińskiego, gdzie nikt nie zastr j to wal, funkcjo
nuje prawidłowo — inne chromają.

Wczoraj i onegdaj lustrował apteki proto- 
medyk dr. Merunowicz i przekonał się, że ob
sługa jest wszędzie dobra. Przy renep ach p ra 
cują niektórzy magistrowie, uczniowie i sami 
aptekarze, a g Izieniegdzie i nieukwalifiowane 
osoby pomagają — oczywiście nie przy re
ceptach i nie przy sporządzaniu lekarstw, lecz 
przy sprzedaży zwyczsjnych artykułów. Apteka
rze żalą s>ę na to, że farmaceuci porzucili o 
g dżinie 12  w niedzielę recepty niezaczete 
lub pozaezynane, których nie pokończyli.

Wczoraj po poiudnu lustrowali w dalszym 
ciągu apteki urzę lnicy flzykutu rządowego, dr. 
Barzycki, Lachuwicz i Krzyżanowski. Znaleźli w  
porząlkn, to, co zastali i skonstatowali to sa
mo, co protomedyk. Oczywiście, co się tyczy 
zewnętrznego wyglądu aptek, to jest wszystko 
w porządku, bo jakeśmy u góry nadmieoili, 
robota idzie — ^hoć opornie, dzięki wytężają
cej pracy w dzień i noc samych aptekarzy, lub 
zarządców aptek, którzy nie z^strejkowali. I o- 
ni narzekają na zmęczenie i wyczerpanie sil, 
boć me jest to samo, gdy jak n. p. u M ko- 
lascba, gdzie zwykle pracowało 12  fachowych, 
obecnie pracuje p i ę c i u .  W  innych aptekach 
stosunek mniej więcrj taki sam.

We Lwowie strejcuje około s i e d e m d z i e 
s i ę c i u  pomocników, a depesze nadeszłe do 
Komitetu strejkowego doniosły , że ruch straj
kowy na prowincji jest także silny. Z lwow
skimi i krakowskimi kolegami zsohdaryzowali 
się firm eceuci w Jarosławiu, Tarnopolu, T i r -  
nowie, Rzeszowie, Stanisławowie, Stryju i Ko
łomyi, a oczekują jeszcze dalszych zgłoszeń z 
innych m iast

K mf rencji ugodowej w ciągu niedzieli i 
wczoraj nie było żadnej; firm aceuci tylko zbie
rają się codziennie o lOtej rano, aby wysłu
chać sprawozdania komitetu z p. Ś m ieu liem  
na czele, któremu powierzono akęję w aprawie 
bezr hocia i ugody ewentualnej.

Na zebraniu wczo aj*zem postanowiono 
wytrwać w strejku, przyc em zaznaczono, że 
bezrobocie metyle jest prziciw  pryncypałom 
wymierzone, ile przeciw rc ą lo ^ i, k 6cj  mimo 
domagań się od lat 10 , nic dotąd nie uczynił 
w kierunku ustawowego uregulowań a stosun
ków fdrmaceutów. A przecie ostatnie rozstrzy
gnięcie trybunału najwyższego w sprawie apieK 
ko icesyjnycn, winno być dla rządu wskazówką 
i dyrektywą, że stosunki są w aptekarstwie 
niezdrowe. Rezultatem wczorajszego krótkiego 
posiedzenia było wysianie telegramów do prezy
denta dra Koerbera i jedenastu posiow rozma
itych stronnictw z prośbą, aby rząd wd^ł się 
w tę sprawę. Ubolewano też w  tym telegramie 
naJ stmowiskiem rządu krajowego i proszono 
o interwencję ministerstwa w tej mierze.

U ministerstwa będzie też interweniował 
w  tej sprawie związek farmaceutów wiedeń
skich.

Na sobotniej konferencji w namiestnictwie 
byłoby może było przyszło do ugody i strejk 
zażegnano, bo farmaceuci godzili się na to, ta.
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z urtgulowaniem wkładek zaopatrzenia e trzy
m ają się do chwili, gdy gremia aptekarskie 
•trzym ają regi I min rządowy a z nim ejjzełu- 
tywę, atoli ze swej strony pryncypalowie posta
wili takie warunki, co do starych magistrów, że 
okłady s ę rozbiły i w następstwie tego przyszło I 
do strajku, na którym tą< ź co bądź, pomimo 
zapewnień i starań i uajlepsz j we li cptekarzy, 
najgorzej wyjdzie publiczność i to najbiedniej 
sza, bo ehora.

Strejk aptekarski we Lwowie, daje się już 
przez dwa dni ostatnie dotkliwie odczuwać ka
som chr rycb.

Mędzy strajkującymi farmaceutami p a 
nuje przekonanie, że sprawa ich byłaby lepiej 
stała od razu, gdyby strejk zaczęto o parę dni 
wcześniej, niZ w same dni świąte; zne, bo gdyby 
siły niedoświadczone były oorazu s tan cy  w 
ogniu pracy pospiesznej, byłyby nie mogły 
ani jednego dnia poddać.

Pomimo, że w aptekach stanęli do pracy 
niektórzy farm aceuci, na któryih solidarność 
strajkujący także liczyli, nie przeszkadzają świą- 
tkująey nikomu w robocie i zachowują się zu
pełnie spokojnie, pewni ostateczne] wygranej, bo 
siłą rzeczy — jak sądzą — bedzie musiało już 
za dni parę dojść do publicznego załatwienia 
sporu przy p mocy — jak się spodziewa 4  — 
interwencji władzy, która nie może ostatecznie 
dopuścić, aby ludncćć była — zwłaszcza vr no 
cy — pozbawioną pomocy aptekarskiej.

* W
*

K r a k ó w  9 grudnia. Według przepro
wadzonego dokładne cblnzenia, strajkuje tu 27 
msgist ów farmacji. W aotekach opiófz 8  wla- 
ściiieli, 3 prowizorów i 3 dzierżawców, pracuje 
około 15 sjI pomocniczych, między niemi jeden 
wlaś i cid wydzierżawionej w Me ko wie apteki,
7 m ajs tró w , laboranci, uczniowie i 2  kobra y

W. zoraj udał się krm .tet strejk u ą ycb do 
fizyka m (jskiego dra Wilkcszs, a wyk.żując, 
ie  w sp t kach pracują siły nieukwulif k wane, 
mianowicie: 1 urzędnik były magister, 1 pra
wnik I roku, 1 uczeń z V klasy nieprzyjęty 
przez gremium, 1 introligator, b 'a t  bybg i  wła
ściciela drrguerji i 2  kob ety ( edn 1 z Króle 
stw a nie mająca nostryfi owarego dypl mu); 
prosił o interwencję. Fizyk oświadczył, te  me 
przysługuje mu prawo interwencji w tej spra
wie Kom.t t  telegrafował do prezy lei ta mini
strów  K oertera i p ro tom idjka r  dw. M ru ło 
wicza z prośbą o interwencję przeciw za tru 
dnianiu nieukwalifikowacych sil pomocniczych

Dla kliniki chorób wewnętrznych dostarcza 
lekarstw a o teka Redyka, przygotowuje je syn 
właściciela apteki, magister farmacji, nie bio
rący udziału w strajku. Najtrudniejsze położenie 
jes t w jednej z największycn aptek Wiszniew 
skiegu, gdzie na 9 d.wni>.j zatrudnionych sil 
pracuje tylko 4 Służbę nocną pełnią dotąd 
wszy itkra c pteki.

W Podgórzu również strejknją m agistrowie; 
z Tarnow a i Rzeszowa nadeszła do tutejszego 
k n  trtu  strajkowego wiadomość, ża zawieszono 
tam  pracę we wszystkich apiesach.

Sytuacja.
(Telegramy własne „Dziennika Polskiego*)

G r a c  9 grudnia. Wczoraj odbyło s;ę tu 
zgromad^el ie mężów zau fana  niemieckiego 
stronnictwa ludowego. Poseł W a Iz  zdał sp ra
wę z rzrnnoś i stronnictwa. Sorawozd *,ie to 
przyjęto do wiadomości, a krarownictwu oartji 
wyrażono pod-iękowanie. Nosttpnie p. D e r-  
s c h a t t a  referował o niemiecko - czeskiej u- 
fodzie.

Zgromadzenie po wysłurhamu trgo refera
tu  uchwaliło rezc lucję, w której przyjęło do 
wiadomości propozycje ugodowe postawione 
przez posłów ni. m eckich z Czicb, lecz z wielkim 
oaciskram wyraziło przekonanie, iż propozycje 
te  zastosowane wyłącznie do Czech nie mogą 
być nigdy zastosowane do Styrji, w której sto
sunki ukształtowały się zupełnie inaczej.

C h Q b  9 grudnia. Na przyszłą niedzielę 
odbeazra się tu zgromadzenie, na które p. 
Schoenerer z okazji ostatniego procesu mów ć 
będzie o stosunku Wszecbnitmców do Wolfa.

W i e d e ń  9 grudnia. Na odbytem tu 
wiecu woinego wszechciemnckrago zjednocze
nia w Austrji dolnej złożr no W< Ifjw i życze
nia z powodu jego zwycięstwa w walce pre-

witdionej o b o m r osobisty i polityczny i wy
rażono prośbę, aby i nadal zechciał poświęcić 
s* e  siły i s z ą  pracę dla stronnictwa rady- 
kalno-narc d jwego, spoczywającego na wolnej 
wszecbniemieckiej zasad ie.

Rozruchy robotnicze w Rosji,
(Tel. Dzień. 1-olsk.).

P e t e r s b u r g  9  grudnia. W  Rostowie 
nad Donem rozruchy robotnicze trwają dalej 
On gdaj wydano nową proklamacje. W. zoraj 
rano o 1G00 robetników mniej stanęło In pra
cy. Przeos.ęwzieto nowe aresztowania. Wczoraj 
w południe, gdy robotnicy nie biorąry udziału 
w bezrobociu, udawał: się z roboty na obiad, 
obrzucili ich strajkujm y k, mi nia ui. Musiało 
wkroczyć wojsko i spokój przywióciło. Do roz
lewu krwi jednae nie przyszło. Na linjarb kole 
jnwyL-h rozst; wi 110 wojsko dla strzeżenia ich. 
W miejscowości T  horeckaja niepokoje końzą  
się. Zgrcmud cnie robotników na przedmieściu 
R .siowa „Newa Temcrnickaja* rozwiązano. — 
S .eśćdzicsięc>u robotuików w jd  łono z Rostowa.

Straszny wypadek.
(Tel. własny „Dzirn. Fol.1)

O e u e n b u r g  9  g ru d n ia .
Pewna panienka pochodzą a z jednej naj 

poważnieje y :h  tu redzin, wróciwszy przed kil
ku dniami z mia ta do domu, skarżyła się, że 
jej zrobiło się niedobrze. R.-dzire położyli ją 
do lożka. R.iewrzę straciło przytom« iść, a przy
wołany lekarz domowy stwie d ił śmierć. Ro
dzice byli zrozpaczeni z powodu śmierci córki, 
która liczyła dopiero 18 lat i z powodu sw. j 
pięknrści, wszędzie budziła podziw. Nieszczęśli
we dziewczę położono do trumny, którą posta
wiono w nipopalor.ym pokoju.

Na drugi dzień przybyły dwie zakonnice, 
aby poczynić przygr lowan a, do ułożenia zm ar
łej na kat falku, D .tknąwszy się zv« k ze zdzL 
wieniem stwierdź.ły, że zwłoki jeszcze nie są 
sztywne Z 1 wołano więc lekarza poi cyjnego, 
który stwierdził, iż dz.ewczyna, gdy ją do tru 
mny kiadzraoo żyli jeszcze, a pozostawiona w 
trum nie przez noc w rionnym pokoju, zamar
zła. Wyt. czono w tej sp raw ę śleditwo sąd .we.

DEPESZE 
ItlR grsfirzn i i U ltfcn iczn t.

Ś w ięcenie m ed sio l.
K r a k ó w  9 grudnia. Stronnictwo kato- 

lirko narodowe odbyło zebranie, na którem po 
r>f racie p'of. Czerkawskiegc u tiw. l lp  wysłać 
deputację d K* ła p Lkiego we W iedniu, do- 
00. gając się calsowittgo święcenia niedziel i 
świąt w handlu i przemyśle.

Z p a rla m en tu  n iem ieck iego .
B e r l in  9 grudnia. N a porządek dzienny 

dzisiejszego p si dzenia przyjdzie wniosek w ię
kszości ogran czającej dług ść debat przy obrs- 
dai h nad porządkiem dziennym, przeciw któ
remu, jako rg ran  czającemu swobodę Darlamen- 
ta rn ą  Koło polskie stanowczo się oświadczy.

Z K oła  pi lsh .e g o  w  B erlin ie .
B e r l in  9 grudnia. Posiedzenie Kola pol

skiego w p-rlamencie beri ń  kim odbędzie się 
jutro o g dżinie 8 wieczorem.

A m b asad o r ks. E n len b u rg .
W i e d e ń  9 grudnia. Były niemiecki am 

basador w Wiedniu ks. Euienburg, przybył tu 
Wkiótce będzie przyjęty przez ersirza  na au
diencji i wręczy mu swe listy odwołujące.

N ow y g a b in e t w  H iszp an ji.
M a d r y t  9 grudnia. Król odebrał przy

sięgę od nowego g binetu, na tT eg o  czele stoi 
Silyela i upoważnił go do rozwiązania izby.

N ow y g a b in e t w  G reoji.
A t  " n y  9 grudnia. Delyannis wręczył już 

królowi listę nnwrgo gahinefu. Wczoraj odbyło 
się zaprzysiężenie nowy b ministrów. 

P o jed y n ek .
P a r y ż  9 grudnia. Dzienniki donoszą, że 

n o j e d y n e k  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  
V,ila z nacjonalistą posłem Sjretonem , odbę
dzie s:ę w Luksim buigu.

Minister sprawiedliwości zloły praw dopo
dobnie na przeciąg dwóch dni swój portfel,

który obejmie na t e . czas prezes gabsoeta 
Combes.

Z poznańsk ie j ra d y  m ie jsk ie j.
P o z n a ń  9 grudnia. (T 1. wl.) Polacy 

członkowie poznańskiej rady miejskiej zaprote
stowali przeciw dokonanemu onegdaj nadani* 
obywatelstwa honorowego m Poznania bylemn 
starszemu burmistrzowi Wibingowi, podnosząc, 
iż W it ing nie umiał sobie zdobyć uznenig 
v śród większości mieszkańców Pczinania. Gdy 
W ittiog pojawił się w sali obrad, aby przyjąć 
dyplom obywatelstwa honorowego, Polacy de- 
m onstraryjm e opuS". u sclę.

W iłtirg , dziękując za odznaczenie, pod
niósł, iż cesarz ihciał go powołać na jedno 
z najważniejszy, h stanowisk w prowincji po
znańskiej, on jednak podziękował cesarzowi za 
ten d .wód łaski, zaznaczając, iż wskutek nie
zgody i nienawiści panującej * śród mieszkań
ców Poznańskiego, dalsze pozostanie mówcy w 
Poznaniu jy?t ni możliwe.

70 rocznica urodzin Bjórnsona
C h r y s t j a n i a  9 grudnia. (T e l) W ct*- 

rs j obchodzono tu uroczyście 70 rocznicę uro
dzin B órnsona. Przybyły liczne depntacje, na
desłano wiele adresów i depesz, między innym, 
adres n i  narodu duńskiego, opatrzony 3 0 oW 
podpieow.

N iepoko je  w  W enezueli.
B e r l i n  9 grudnia. Biuro Wolfa denasi 

że uit m^tum Niemiec i A ndji do W enezw l 
zostało wczoraj d- rcczone w Caracas.

S tr e jk  w e F ran c ji.
M a r s y l i a  9 grudnia Pers mai obsługi ma

szyn przyjął z m alrm i zmianam- żądania robi tu ików. 
sformułowane przez zastępcę ministra tuaryaarki 
P e lh t.a a  i członków komitetu streicow .ga

W k i f  aterni kupieckiej.
D i 'ń  8 grudnia, to od dwu z górą wie

ców św ięti ku .iefkje we Lwowie, dwiiście teć 
dwadzieścia i dziew.ęć lat istnieje stowarzysze
nie kupieckiej ml nizi i cboć w ciągu tych wie
ków wiele burz przeszło i nad Ojczyzną i nad 
gradem Lwa i nad kuocami lwowsMmi, koa- 
frate n  i kupiecka nieM ko nie upudla, ale w 
najnowszy, h czasach bardzo zbawiennie się roz
winęła i rozwija się dalej.

Było to w d^ u 14 grudnia 1673, kiedy 
vtn '^dź miasta Lwowa, kupiectwo traktująca 
zab wy*, złączyła się vr związek ściśle raligijay, 
ku czci Niepokalan go Poizęcia N. P  Marji. 
Pó niej. po złączeniu się z „bractwem litera
tów* ku temu sampmu celowi, oprócz cbara- 
kt ru religijnego, miód ież kupiecka wytknęłt 
s. bie w stowarzyszeniu i pomoc zawodowa. *o 
sf rmulowane zostało statutam i w roku 1714, 
zatwierdzanymi przez arcybiskupa lwowskiego 
J .n a  Sierakowskiego W  ś'ad ?a tern, poszedł 
przywilej August? II, nadany konfraterni, który 
ugruntował stowarzyszanie.

Po rozbiorze Polski, jak wszys‘kie nieliczb* 
korporacje, i konfraternia kupiecka uległa ger
manizacji i to do tego stopnia, że w r. 1807 
na 50 członków konfraterni, było zaledwie kil
kunastu Polaków. Język urzędowy stowarzysze
nia niemiecki, istni, hż do roku 1861, w któ
rym to roku zniesiono go na wmosek Fran- 
(iizka Fawlows iego. Na chlubę jednak lwow
skiego kupiectwa podnieść należy, że mimo ta
kiej upartej germanizacji, naw et niemie-kie ku
piectwo zdołało się spolszczyć; wiele z tych ro
dzin cb'ubi ie jest zapisanych w naszej m arty- 
rologji n irodow tj, a nazwiska Szubutów, K r- 
s^hnerów, Mu lerow, Langnerów. Schumanów, 
Riedlów, Friedrichów itd dziś d ibrych ratrjotów , 
świadczą o wielkiej asyrrelmyjnej sile polskiej.

Konfraternia w r. 1853 przybrała już cha
rakter st owarzyszenia, opartpgi na statutach, 
o ściśle określ mych celach. B ło to jednak je
szcze ciągle stowarzyszenie młodzieży handlo
we). Poź uej dopiero zmieniło się to stow. r 'ło
dzi-ży handlowej w „stowarz. kurców  i mło
dzieży bandłowej*, bo starsza brać kupie :ki 
w obic coraz to upadającego kupiectw? p lsl te
go, pod naporem żywiołów napiywowch, uzna
ła za stosowne złączyć się d a wspólnej obrony. 
Stowarzyszenie tern samem wzrosło i w powa
gę i w finanse. Ma teraz własną kami enieę, 
jest kasa chorych, jest biuro pośrednictwa pra
cy i — jest nadzieji w lepszą przyszłość stan* 
kupieckiego we Lwc nie. Jednak, pomimo tjafc
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p ra k tj  znych celów i d jż?ó. nie zaginał w sio
■wartj s eD u kupców i nJodzi ży handlowej
pierwiastek religijny; i tak, jak 229 lat temu,
i dz'ś w dniu 8 gruda a wczesnym rankiem
kuoiectwo korzy się orzed ołtarzu m Marji. opie-
kuuki swej i królowej Polski, prosząc o lepszą
4oIę dla handlu polskiego i oj. zyzny.

*
* *

O godzinie 7 mej wie zore >; salony atowa- 
rzyszema kupców i niloddeży handlowej zaroiły 
się kupiectwem i mlodzietą, oraz sproszonymi 
na uroczysty wieczór gośćmi z rozmaitych sL r 
towarzyskich miasta.

Jawili się t  dy delegaci stowarzyszeń: So
kola, Gwiazdy, Szaty i Wspólności, byli pp. 
WalicbLwicz i H > wryszkiew.cz i całe kupiectwo 
lwowskie. Wieczór Z 8 g « if  prezes stowarzyszenia 
p. S tanisljw  M a r k i e w i c z  przemową, w Któ
rej zaznaczy) ciągły rozwój stowarzyszenia i jego 
dążność do s worzenia polskiego handlu, a za 
nim i polskiego przemysłu.

Po tej przemowie wyborny chór mlodzipży 
handlowej zaintonował pieśń narodową, a na
stępnie zasiedli wszyscy do zastawionych sto 
lów do skromnej, tradycyjnej uczty. Pierwszy 
bardzo piękny toast wniósł p. Stanisław M a r 
k i e w i c z  na cześć dzielnej bojowniczii w chro
nię ojczystego handlu — prasy n  ręce jej we 
Lwowie najstarszego reprezentanta p. Platona 
K o s t e c k i e g o .

Sędziwy nestor dziennikartw a odpowie
dział na toast, podnosząc zna.zenie tej pracy, 
ale nie t e , ca wiedzie robotę destrukcyjną 
i zgniliznę szerzy, lecz tej uczciwej, świadomej 
ce u, któ-ą na równi z kapłt óslwam postawić 
m oi <a śmiało.

P. S c h a j e r pił na pomyślność , Gwia
zdy*; p- B a r d a s z  zdrowie ,S> kolów*. Z t 
tymi toiistai-. i p s l j  lic?na inne, a cbór prze 
płatał je pi^śn ami. Ożyw ona zabawa i poga
d a n o  przeciągnęły się prawie do północy, k iń -  
«ząe doroczne święto kupien ie.

K R O N I  K i .
D j a l j u u  lw o w s k i .
Mi t o r  e k 9 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e - .  W  szkole realnej (ul. Kamienna 9) od go 
Anny 7 1/* 8 V» wieczorem, prof. uniw. dr. A. 
Szulislawski: .Z  hygieuy oka*.

Fi hurmonja lwowska: Koncert. Początek o go
dzi nie 7 1/* wieczorem.

Te tr  c le jsk i: Na dochód Towarz. wzaj po
mocy artystów sceny lw ow skiej: .Gniazdo rodzinne*, 
actiłka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

K a le n d a r z .  W toreą 59): Leckadji panny — 
Weszlawa. — ( 2 6 ) : Alyppa prep. Wwuór* slouaa
•  godzinie T m inut 45 . zachód o godzinie 3 
n iiu t  59

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 8 rano : Ciepłota 
—  6* R Togi dc.

Odznaczenie. Ceasrz nadał radcy dworu 
w  m inisterstwie spraw wewnętrzny, h, Fryderykowi 
Pieńczykowgkiemu, k riy i kawalerski orderu L*opo da.

Mianowania. Cesarz zamianował sekretarza 
m w sterjalnego  w m inisterstwie spraw wewnętrznych. 
Włodzimierza Decykiewii-.it, radcą sekcyjnym. Prezy
dent gabinetu, jako kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych zamianował sekretarza starostwa Ru 
dolfa Stankiewicza i komisarza powiatowego Zygmunta 
Z lenki go, •  iccsckretarzami ministerstwa, w mini 
sterstwie spraw wbwnętrznych.

Bada g a b i n e to w a  W  sobotę po posiedzeniu 
■zby panów odbyła się dwugodzinna rada gabine 
law a, w której wzięli udział wszyr y ctlnnkowie 
gabinetu.

Z  .W spólności*. W ct oiS» w d»udxiesią 
czwartą rocznicę załołenia Towarzystwa bratniej po
mocy lwowgksch rękodzielników i przemysłowców 
.W spólność*, odbyło się staraniem dyr-kcji Towa 
rzystwa dziękczynne nabożeństwo w kościele 0 0  
Bernardynów o godzinie 9 rano. Mszę fw  odprawił 
ks. Marek. Po nabożeństw e, zebrali się członkowie 
szowarzyszenia w s»li .Gwiazdy*, gdzie odbył się 
nro^systy poranek Z agai go prezes .W  poi noś. :i* 
f .  Lndwik S z a f r a ń s k i ,  w tająe przybj'v h, po- 
esena wiceprezes Towarzystwa i jeden z j 'g o  zalo- 
iyrieli p. Zygmunt W o j c i e c h o w s k  i, ujzcił go
rącem przemówieniem jubileusz poetycki Ma j< Ko- 
uopm ckirj W dalszym ciągu, dyrektor Towar-y t *a 
p. Józef S e g e t  a, nakreśl.I barwny obraz dotych

czasowej 24-lrtnie’ dziaLiności stowarzyszenia, po- 
czem z siedli wszyscy obecoi do wspólnego składko
wego śniadania, pr/y którem pp. Segeta, Legeżyński 
i wielu innytn serdeczne wznosili toasty Równo
cześnie, podpisywano przy bocznym stole list zb ij 

j rowy, a raczej, na grubym, czerpanym papierze, 
ozdobnem p sm em  wykonany adres dla Marji Ko
nopnickiej. Brzmi o n :

Dostojna Pani!
Kiedy cały Na. ód polski pospieszy? w 25 ro

cznicę, aby uczcić Twoje gody picśaiarskie, Stowa
rzyszenie bratniej pomocy rękodzielników i przemy 
^łowców .  Wspólność* we Lwowie, przy sposobno
ści dorocznego sebrania się s* y :h  członków, jako 
w 2 ł  rocznicę zal żraia naszego Stowarzyszenia, 
pospiesza rów niei złożyć hołd ' wej pracy i szczere 
życzenia, abyś Dostojna Pa u i perfsmi poezji Twojej 
darzyła nas w jak najdłuższe lata.

W« Lwowie, dnia 8 grudnia 1902.
(Podp sy ws/yslkich członków T ow arz)

Serdeczna, przyjacielska pogadtnka członków, 
przeciągnęła się do godz. 2 popołudniu.

P o d w ie c z o r e k  ,K o ł&  p a a ie n *  w kasynie 
miejskiem. Ni to kwieciem kto sypnął po sali I To 
nie grono i a.t kolo: to cała arm ia dziewczątek,
no wczoraj od 4 po południu roiła się w lokalu ka 
syna miejskiego, p n y g K  w ijąc  zapowiedziany pod
wieczorek dla Lskawych g. śoi. Na balkonie um ie
ścił się p Roli zt s woj i  o rk iestrą ; w jadalni usta
wiono d-»a buf-ty z ciastami, cukrami, herbatą i
1 k ieram i; na sa i stoliki i srzesla. G >ś i nie trzeba 
byli oczekiwać długo, któżby nie poszedł na pod
wieczorki pam eóstir ? B ła t r i  f /rm n na procesja go- 
ś.;i jak na odpuście M udzi-ż cisoda się rojem, starsi 
niby dla deco u q, ale. z ochotą P  R jII grał pra
wdziwie 'd e d  te walczyki, młode gosposie zapraszały 
do bufetó w, tuńszych, D'ż u Czudi.ika, gość ły ria 
stkiem herbatką, jabłuszkiem — za pól darmo 
Gosptsie t .rg o ł afy skrzętnie, publiczność bawiła 
się wybornie.

Do uświ tnienia z<hawy przyczyniła się znako
micie artystka m szej s e y, p io i S o l s k a  prześ i- 
cziem  wygłoszeniem kilku utworów poetyczny ti, 
które fren* ty.iz. yrai przyj to oklaskami. Panienki
przygotowały obs-.ernie szy prog am Miało śpiewać 
,E  ho* a pn.f-sor Kryc ński p r z m e .ł  był zająć 
się • hrazami z żywy<h ■ sob Ale .Echo* — widł- 
cznie stara k-walerja —  skrewiło, nie przeprosiw
szy, a p. profesor widoczn e . zapomniał. Air to 
nic I Wynagrodziła ta p.<ni S .Iska, deklamu ąc le
piej, niż śpiewają starzy kaw ^erow ie z .Echa* a 
p K/yciń-ikiego zastą ił p R -yzaer i ulntył obraz 
bardzo piękny i efektowny Z -.s/tą .g reat atract.oo* 
stanowiła inna zup 1 iie niespodzianka .. Peo enki
wystąpiły z . J r d u ' d iówką*, którą roz hwytrwano.
0  prawdziwie p ęknem i wartościowem tem wy
dawnictwie n -p i.iem y  jes/.czr obszernej T u  warto 
zaznaczyć, że są tum poizje, s ^ o tn ij* , af ryzmy 
całego 1 -ow sk irg j śwista łiier-ck ego Są i zarenej- 
s :ow i: jest Sienziewicz i Ghm.rli wski i Korzon i 
Giwalewicz i K mo p n i k a  i w i. Książeczka ta, 
niepospolitej wartości, była bezwarunkowo najmd 
szem daniem na tym nad wyraz sympatycznym 
.wieczorze dziewiczym*.

Krysys w teatrze lwowskim. Najlepszym 
dowodem, jak opłakane są stosunki fi lansowe w na
szym teatrze miejskim, j»st fakt, iż wskutek nieza 
pla enia należ ytośu telefonicznej drr-kc)a poczt 
wyłączyła telefony w kasie t-atralnejnej i dyrekcji. 
B.uro teltf.m irzne przez cały dzień wczorajszy odpo
wiadało chcącym mówić z dyrekcją lub kasą — 
.te a tr  nie ma telefonu*.

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe. W
listopadzie br. udzieliła stacja ratunkowa lwowska 
pomocy w 257 wypadkach, z cz*go w dzień 174, 
a 81  w nocy. Chirurgicznych przypadków belo 
wtej liczbm 152, samobójstw 8. m ianowicie; 5 
otruć a i 3 postrzały. Służbę w tym miesiącu pełoi 
ło iO lekarzy i służących sanitarnych. Od załol-nia 
Towarzystwa (w styczniu 1893) udzielono : rólem  
pomocy w 2 8 o 8 l  wyoadkacu. Członków wspiera
jących liczy To w. 1300.

Nieporosnmienie cywilno - wojskowe 
Obywatel lwowski Joz>f Krzyżowski, pragoąc uczcić 
należycie kupieckie święto, jakie na wczoraj wypadło, 
podpił sobie należycie i wyszedłszy za miasto na s >a- 
cer, natknął na jakiś magazyn, a przy nim stojącego 
na posterunku żołnierza trenu. Widok żołnierza ziry
tował obywatela Krzyżawskiego do trgo stopnia, i r  
kazał żołnierzowi wynosić się precz s pod magazynu
1 iść do domu P od e waż żołnierz nie usłuchał roz 
kazu, obsypał go Krzyżowski obelgami, a kto wie, 
czy i czynno nie próbowałby go usunąć z poste
runku, (dyby n ir  sukurs, jaki w postaci .zorraei-

stra* a/tylerji Kozaka przybył zagrożonemu żołnierzo
wi trenu. Vir bu t unitis  trenu, artylerji i policji, 
w osobie kaprala Szuma, który się takśe jaaof na
winął pod rękę. udało się em rg  cznego obywatela 
Krzyżowgkiego odstawić na odwach, a stąd na po
licję, która go w pierwszym rzędzie dla otrzeźwienia 
się, zamknęła do kozy.

Napad na warsztat. Wczoraj popołudnia 
wpadli z krzykiem do pracowni koszeruych wyrobów 
masarskich Fmkelstrina, pizy placu Gołuchowskieh 
1.2,  czterej masarscy robotnicy: Jak ób Schettler, Piotr 
Stetacz Franc. Mięsowicz i W mc Koj or -  sL> i za
powiedzieli, że nie pozwolą, by w w arsfac ie  kto 
pracowtł a to z powodu, t i  d z ś  święto. Ponieważ 
nie chcieli ustąpić z piaccwni i mów li, łe  p i. ja  
tylko j*st w staaie stąd ich wyforować, F inkehten 
wezw ł policję, a ta  wszystkich ezterech zabrała 
i  masarni i ulokowała na razie w swoich are
sztach

l l z « r  p r z y b łę d a  Do Kat mierzą Pieniąłezaka, 
właściciela realności na Pabiekaeh halickich, przy- 
błąkała się przed 4  dniami je szn e , kia u gniada, 
około dwuletnia.

Kradzież na poczcie. Pocztmistrz za 
Szrzerca, nadesłał wczoraj do Lwowa, naatęuująe^ 
treści telegram : .M arii pocztowe na przeszło 1200 
kor- n scraJziono dziś z kasy urzędu pocztowegn 
w Szcrercu*.

ELongreą uczniów szkół przemysłowych. 
W i e d e ń  (Tcl ) Wczoraj odbył się tu kongi-es by
łych uczriów  wyższych szkół przemysłowych Zjechali 
ię delegaci ze wszystkich stren monai hji. Uchwalo

no rezolucje w sprawie u rawnienia donoszenia ty
tułu inżyniera i w sprawie uregulowania stosunków 
służbowych.

Aresztow&ńie anarchistów. B a r c e l o n a .
(T e l) Poli ,a aresztowała 3 anarchistów, którzy roz
dawali odezwy anarchistyczna Z polecenia władz 
pozrywano plakaty ansreb styczne

K a ta s t r o f a  k o le jo w a .  H a  I i  f a k s  ( T r i )  
Pociąg osobowy, idący do Montreal wykoleił się. 
Siedm osób, między niemi maszynista, zginęło aa  
miejscu. 12 osób jest ciężko rannych.

H > j n y  sapis. W i e d e ń .  (Teł. wł.) W  La- 
drn zmarł były właściciel handlu kolonialnego w 
Wied iu, M a u y y  Dautwitz. Cały swój maiatek, 
wynoszący 200 .OoO kor. zapisał wiedeńskiemu Tow . 
oświaty-

O fi£ .rj simy K a s s e l .  (Tel. w ł)  W  pobliża 
Kąśsel i Marburga znaleziono w rozmaitych miejscach 
pięć osób, które noni> sły śmierć przez zam rznięcia. 
Mróz dochodził 16 stopni.

Nowe defraudacje. B e r l . n .  f^el. wł.) 
W  dessauskim Banku krajowym prokurzysta j»ga 
sprzeniewierzył takie riiniy, i ł  akcjonarjusze w tym 
roku nie otrzymają wcale żadnej dywidendy. Bank 
ten, który ma 9 mdjooów marek kapitału akryioege, 
zaliczał s-ę do najstarszych banków w Niemczech 
i rozdzielał zwykle 7 mio procentową dywid-ndę.

Z i  g r z e b .  (Tel. wł.) Wielkie wzburzanie wy
wołało w Osieku wykrycie aprzeniewierzenia w taaa- 
tejszej Kasie oszczędności. Dyrektor Kasy został a re 
sztowany.

M ię ó r r o a r o d o w a  w y s ta w a  s t r o jó w  h i 
s to r y c z n y c h .  P e t e r s b u r g  (Tel.), Otwarto iw 
m ęd/.ynarodową wystawę obejmującą stroje history
czna, jakoteł wowoczasne artykuły m^dalarskia.
0  warci a dokonała w. ks. Olga Aleksandrowna, 
w :a: ępstwic protektorki w. ks. Kseni, w obecnoict 
ministrów i dygnitarzy

W. księżna zwiedzała następnie rozmaite o d 
działy wystawy tak ie oddział austrjacki, po któraj 
wśród dżw:ęków bymnu austrjąckiego, oprowadzali 
ją  zastęp.-y ministerstwa handlu i radca ambasady 
austro węg. br. Kinsky, w zastępstwie nieohecnrga 
protektora, aurtro węgierskiego ambasadora Tebren- 
thala

Śmiertelny pojedynek. S e i n a i r a n g e r .  
(Te? ) Wczo-a| odbył się prgrzeb zabitego w pojedynka 
z Stiederrm , adwokata Em uszta, przy uaziale l cznej 
publiczności. Stiedler pozostaje jeszcze w więzienia 
śledczem. Sekundantów przesłuchiwano drugi ra t, 
ponieważ okazało s ę. t r  pistolety byłj niejednakowe 
ani co do długości, am kalibru.

A . K ło b n to w s k i .  O lhąd prasa francuska
1 wogóle europejska roi.poez j a  mówić o S jarait, wy
nurza aię nieustannie nazwisko posła francuaziega 
w Bsnkoku A. Klobukowskicgo Jak z nazwiska ju t  
widać, prz-dstrwiciel republiki francu-kiej w pań 
stwie białego słonia j >st Polakiem. Poseł jest syneas 
wy nodź'-y. U rodzi się w mieście Aui.»rre. U zg« 
szczał do azkół francuskich, U tończy*szy r tu ija  
wstąnił do służby dyplomatycznej i po krótkim esa- 
sie był zmuszony rozstać aię z Europą. Wysłano g »
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•k  In d j i ; łam  bawił długo, zwłaszcza' w  mieście 
Pradisze i jako konsul francuski. Dodajmy, łe  
i obecnie wśród dyplomatów francuikirk, zamieszku
jących Indje, znajduje się Polak, Piliński, konsul 
Francji w Kalkucie. Prxed dwoma laty powierzył 
rząd francuski naszemu rodakowi stanowisLo p .sla  
w B inkozu. W woloycb chwilach oddaje się Kło- 
knkowski zajęciom literackim. Wydał rzecz o lodjacb 
angielskich, doskona y wykład o tej ziemi, objawia
jący na każd’j  stron cy wybitną znajomość przed 
miołu ze strony autora. Ilekroć z dalekiego wscLodu 
Kłobukowski zawita nad Sekwanę, tylekroć najmil- 
ssem jego towarzystwem są Polacy paryscy. I na
wzajem trzeba powiedzieć, łe  chwile, jakie tym 
ostatnim zdarza się spędzać z m.łym, św iaii/m  i óo- 
wc prym  dyplomatą rodakiem, uwałują za najprzy
jemniejsze.

N ajp rzed a jn ie jszy  z sędziów . P ćr> ier, 
zmarł w tych dniach w Paryłu. Jako pierwszy prze
wodniczący sądu apelacyjnego, popierał panią Hum- 
bert w jej oszustwach, był wspólnikiem bankirra 
Bouiaine, który go mianował prezesem szalbiersaiego 
banku .C rćJit A griroe*. Podczas procesu Hombert 
i Bouiame, sztuczki Pćriyiera zostały ujaw nione; 
ma aię i szumieć utracił swój urząd. Śmierć 
nwalnia go od sądowej odpowiedzialności. O j  to 
wypowiedział osławione zdanie : Cettc que-. iion no
tera pas posea.

D ram at n a  tle z b e c ie a ia  p s y c h ic z n e g o . 
W Paryłu zdarzyła s<ę znowu zhrodnia na tle zbo 
cień psychicznych, które stanowią cechę naszego 
stulrcia. I \ m  razem matka zabiła córkę —  przez 
współ żucie Dzienniki tak opisują szczegóły zbrodni. 
W  Bois Cclombe pod Paryłem  mieszkały dw u  ko
biety, matka i córka. Ostatnia z nich cierpiała na 
lekkie pomieszanie zmysłów i nawet była interno
wana w jednym ze szpitali paryskirh. Wyzdrowiaw 
szy, zamieszkała przy matce i tyła z emerytury, 
którą matka pobierała w  kwocie 7 0 0  frantów  ro- 
o n ie . Stara Bausseyan kochała szalenie iw ą córkę 
i jedyną jej troską było, co się x nią stanie, jrźen 
m a  umrze. Lękała się, strasznie, łe  córka popadnie 
w obłąkanie i będzie ofiarą nędzy i prześladowań 
łudzkich. Umyshla więc, łe  najlepiej nędzie nie po
zwolić jej przełyć swego zgonu. W ubiegły ponie 
działek rano o godzinie 10 wykonała swój tam  ar. 
Szrść razy itrzeliła do iwej córki z rewolweru i 
pchnęła ją  trzy raty nołem , powtarzając : .um rzrj,
■mrzej 1* Górka próbowała matce wyrwać z ręki 
broń zabójczą i poprzecinała sobie ręca do kości. 
W restcie naobiegli sąsiedzi oderw ą. tę starą furję, 
która, cała zakrwawiona, oznajmiła komisarzowi po 
l ic j i : .L ś łi  moja ró<-ka nie umarła, to szkoda, bę
dę musiała rozpocząć na nowo*. Na uwagi tom isa- 
A t  odparła, i ł  ma prawo zamordować swe dzierko 
—  .dałam  mu łycir, mam prawo je  udebrać*. 
W  tółku znaleziono wyostrzone brzytwy i noże. 
B roną, której morderczyni uiyła, jss t przesliczDy 
sztylet, nalełący do jej znm łrgo  męża, profesora 
fi oz< fj>. Jest to najwidoczniejszy obłęd, który uja
wnił się w córce dziedzicznie daleko wcześniej n ił 
w  matce.

Piekiełko — nie istnieje.
Od lat kilku dziesiątek zainstalowana przy 

ulicy Krakowskiej we Lwowie kawiarnia pod 
firmą Jana Dobrowolskiego, w tych dniach prze
stała istnieć. Znanym był ten przybytek mokki 
i koniaku w szerokich, t r  rdzo szerokich kolach 
aa 9Z?go miasta pod popularną nazwą .P ie 
kiełka*. Przez długi szer>g lat, szczególnie za 
tycia śp. Jana D* browclskiego, człowieka bar
dzo sympatycznego i popularnego, gromadziło 
.Piekiełko* w swych murach całą niemal tu
tejszą drużynę literacką i dzienuikarską, zwła
szcza t. zw. .bchemię* na .długie nocue ga
wędy*; w popołudnia zaś zwykle zachodzili tam 
,u a  czarną* ró? i politycy bez teki, poczciwi 
emeryci, staruszkowie, co nieodmiennie na te
m at .Ostatnich telegramów*, wyczytanych w 
dziennikach, snuli rożne przepowiednie i rółowe 
projekty przyszłości, miażdżyli w proch Bis
marcka i budjw alt to, co im wiecznie w sercu 
i w pamięci tkwiło. . Dodamy, łe  byli to ludzie 
z epoki z przed lat 60 tycb. Atrakcją główną 
bowiem dla wszystkich stałych gości .Piekiełka* 
był: nie wygodny fotel aksamitny, nie srebrna 
zastawa (jak dziś), ale przedewszyztiiem pokarm 
intelektualny, ów największy zbiór gazet i pism 
perjodyctnyeh, który tam  zawsze i stale aię 
znajdował.

Wspomnieć się te ł godzi, łe  przez wiele 
la t gromadziła się tam  takłe młodzież akademi- 
«ka zwłaszcza po komersach i uroczystościach:

nie jeden b»ł piękny projekt tam  powstał, nie 
jedną płomienną patrjotyczrą mowę młodzień
czą odbiły m ary .Piekiełka*.

W  ostatnich czasach, niestety, zbierali się 
w tym lokaln coraz częściej i gęściej socjaliści 
r a  nocne posiedzenia i odtąd kawiarnia ongi 
taz popularna, zaczęta na wziętośii coraz bar
dziej tracić. D ś dna ten kawałek hstorji 
współczesnego Lwowa — nie istnieje. Ludzie, 
którzy w niej bywali, pnew ażoie w ym trli; ze- 
azli do grobu literaci ówcześni jej stuli goście, 
niema ju t polityków-ioJnierzy-emcrytów, a w o- 
knie lokalu, który jeszcze do niedawna po ca
łych nocach tonął w powodzi jaskrawego gaze- 
wego światła, ponura dziś czarna pustka i na
pis: ,do  wynajęcia 1*

ObiLody narodowe.
N ó w y  S ą c z .  S ra ieoi tutejszego .S o 

koła* odbyło się du a 29 listopada nabożeństwo 
żałobne z» poległy, h w r o k u  1863 4. Prócz 
kilku osób, które i tak codzień kos iół odwie- 
d '» ją, nie byI * pt«wie nikogo, a wielki kościół pa- 
rafjalny świecił pnstkim i. Przrd bardro zni- 
sz zonym katafalkiem umieszczono wprawdzie 
Orlr białego, porę uerabinow i imitacji kos, całość 
jednak wyglądała bardzo mizernie, jakby od 
niechceniu, Tutejszy ,S ikół*  widocznie me po
czuwa się do t b j w ą z k u  w inny sposób u.zcić 
pamięć bohaterów: zamawia muzę i — nie tro 
szczy się o nic więcej. D uhowie .Sokoła* wi
dne-nie na Wit nie wiedzą, w którym roku by
ło powstanie listopedowe, bo 29 listopada urzą
dzili n a b ił  ństwo (jak to plakaty wskazywały) 
z a  p o l e g ł y c h  w 63 i 64 r o k u !  Czy nie 
m ołnsby było odprawić nabożeństwa zamiast o 
8 -mej, o V»8 -rriej rano, r y <i, co o 8 -mej m u
szą być w biurach, sikołaih i tc. mogli być takłe 
na nabożeństwie P Czy nie można było wydele
gować i h t ć  paru ,S  rołów* do kościoła? Czy 
na parę wiińców z gałszek drzew szpilkowycn, 
lub parę choinek nie siać .Sokoła,* by kata
falk obdarty, cboć nieco przystroić? Czy i-toie- 
jące tu kółko śpiewaków nie mogło podczas 
mszy zaśpiewać piiśui patriotycznej polskiej, 
lun po nabożeństwie zaśpiewać w kościele: 
.Boże coś Polskt ?*

O jakimś wieczorka, lub odczycie patrio
tycznym, nie ma tu nawet mowy. Nowy Sącz, 
2 0 -to tysięczne raasto  polskie, dzięki potępienia 
godnej opieszałości — to świat deskami zabity; 
śpi tu jeszcze wszystko, a przebudziwszy się, 
odczytuje .część urzędową* Galoty Itcoteskirj i 
śpi dalej. I smutno pomyśleć, z . Nowy Si.cz, 
to gród Jagiellonów, łe  w tutejszym zamka Ja
giellonowie się kształcili, łu  tu tyf Długom i wiHu 
nnyi h sławnych Polaków. Stary zi/nsk  nad 

Danrjcem  przypominać powinien tutejszym » ie -  
izkańcom, łe  są Polakami, zachęcać do pracy 
nad sobą, do praey nad ludem, nad tą przy
szłością Polski.

Zaludnienie ziemi.
W tych dniach wygłosił m ajor Craigie w 

londyńskiem towarzystwie statystycznem nie
zwykle ciekawy wykład o zaludnieniu ziemi. Ze 
sporządzonych przez niego tabel porówna
wczych okazuje s ę, Ż9 wzrost teu  był w ciągu 
XIX. wieku zastraszająco wielki. Pesymiści 
mogą t  togo wysnuwać najczarmejsze wnioski. 
Chociaż dane statystyczne z natury rzeczy nie 
zupełnie pełne i dokładne, szczególniej w od- 
n.csieaiu do Chin i innych państw azjatyckich, 
lo jednak i takie, jakie są, wystarczają, aby 
wyrebić sobie pojęcie o zmianach w stosun
kach liczebnych, jakie pod względem zaludnie
nia zaszły na ziemi w ciągu ostatnich lat 
siedmdziesięciu.

Ludność europejska wzrosła w tym czasie 
z 214 miljonów d • 400 rriljonów. Az|a i Afryka 
okazują ten sam przyroat procentowy, w Ame
ryce zaś liczba ludności od 1830 r. j o ‘r<ńła się. 
Zaludnianie ziemi wyuna ące «ow  zas 847 nailjj- 
nów, W2 roslo  dosiaj do 1 600 miljonów. Po
równanie Aaglji, Francji, Niemiec i Austrji wy
kazu „e, łe  pierwsze miejsce pod względem wzro
sła ludności zajmują między turni pań t^ am i 
Niemi y, gdzie od 1830 r. ludność wzrosła o 88 
procent. Po Ne mc a i h  nastęcn je Anglja z 70-5 
prc., aal°j Austrja z 57 3 pic., a wresz ie F ran
cja tyiko z d w o m a  procentami. W Anglji 
obecnie 17 ludzi musi zn 1 źć pomieszczenie 
i wyżywienie tam, gdzie przwd laty 70 mieściło

się i żywiło 10. W  olbrzymim przyroście ludno
ści na większa część przypada na wielkie miasta 

Zdaniem prelegenta utrzymanie takich śro
dowisk jak Paryż Londyn, Berlin, lub Wiedeń 
ckaże się niemołliwem, jeżeli równocześnia 
śr< dki komunikacji nie rozwiną się w tempie 
szybszem, niż doty.h zas. Przed laty 170 liczo
no w Furopie wszystkich miaot po nad 100  000 
luducści 21, dz ś jest ich ju t  149, a ludność 
ii h razem wynosi 47 miljonów mieszkańców w 
porównaniu do 5-riu miljonów z początkiem 
ub tglego stulecia. Lnrdyn, ten olbrzym euro
pejski, liczący obecnie 4*/* miljoiiów mieszkań
ców, ma przedmieścia wieksze, niż niektóre zna
czne miasta na kontynencie. I tak przedmieście 
Isliinton jest większe niż Antwerpia, św. Pan- 
kraci g ) większe niż Genua itd. Wzmagający t |  
ciągle pęd ladnoćci wiejskiej ku m iast m budzi 
poważne nbawy. Jednakowoż ze wzrostem zaln- 
óiiieuia zieuu wzrosło także jej bogactwo. Po
datki dochodowe, gruntowe, cła wywesowe i 
;tp. podnio ły się ogromnie wa wszystkich kra
jach bez wyjątku. A co się tyczy m ajątku oso
bistego przeciętnej jednostki, to wynosi on obe
cnie 7 000 kor. wobec 4 000 kor. w 1830 r.

Dział ekonomiczny.
-  B e r l i n  8 grudnia. P n y  zamknięcie

-Mwrajszej giełdy: Kredyty 910  75, Staatsbahsy
140*10, Disconto Gomaadit 188 90 Berlińskie Tow. 
-m d l 1S5 90 Lai ra 202  75, Bochumery 168 75, 
•buei polud. wscuodmo-pruska — *— , Fiuble za go- 
t kę 216*15, Kolej w.a^zaw wied. 1 8 1 '6 0  Kolej

-zza Śródziemnego 87 10 Kolej Meridionaina
132-10, Losy tureckie 122 2S Rent? włoska — * — , 
darpnaer* kopalnie węgla 168 10, Kolej Manen- 
urj-Mławka -  *— , Konsolidstion 338  90, Loar 

b*?dy 16 '80 , Kolej Henry 98 40, Niemiecki bank 
narodowy 115 ’ - ,  Kanada Profered 126 7 5 ;  Akcji 
ociugi haid burski ej — *— ; W arszawa krótka

(Kurz W arschau) 215 85.
-  B ń n l r *  8 grudnia. Ausirj. banknoty

-5 35, spirytus 42*— .
-  P a r y i  8 grudni. 3 % renta 99 « 8 ;  

nąaa  28 20.
F r a n k f u r t  8 grudnia. Austr. krea.

210*25; Kolej państw. — *— ; Laura — — ; 
.nseonto 188 80; Aipiny — .

D r o b u o  O g ł o s z e n i a
y* 3 henrze sa łJaw i ^ jn s ie ;* t s  ogtossonie 30 haj.

R otfnnm na nauczyc^lka " 5 ^ ^ ^
4 z.i miesięcznie. W iadom ość: alica Kurkowa 4, f  ntier 
na lewo

D łp fu  n iry to^e  litografowane i drutow ane, zaproszenia, 
U l u l f  listy ślubne, wjrkonywa najtaniej Seyfarth & Dy- 
dyńskl we Lwtwle przy placu Marjncbim 882

r n, ł„  krótki ,F  itta* bardzo d iD>-y 2,0 zt. sprze- 
lU  15,1*11 dam, możehna zamiana, u  stroiciila Kon- 
senśato^jnm i Teat u mi jgti<*9ro. Łyczaków 4, H nak.

1 W aW filłlP *1’u ‘J hanuliwe, Kościuszki 1 4. dostarcza 
L w d  OAlb wtgle z m ie n n e  krajowe z kopalń .Siersza* 
po 58 c t, Górno szląskie po 72ł/a cl za 50 klg. z od
stawą do doran 832

U d h fp  rlfl n a n r a w u  Bracia Tercjarze Sw. Franeiszka, 
m SIbC  Uli I I a U i t l* J  posiuirnjąr-y ubitrim, utrzymają 
przytulisko, w którem przyjmuje się meble gięU do na
prawy oraz wyrah a s:ę m ible aa z mówienie Wystarcza 
zaw adom ić przytulisko kartą korespondencyjną (ul Kle 
parowska 15), aby zgłosili aię wychowań low.e po mebie, 
względ lie po zamówienie. — Ceny umiarkowane. Robota 
sta ranna.

Nowości galanteryjne E E S 3 E E
cer tt, n d-r D isk ich  Seyfarth & Dydyński we Lwowie przy
pl >cn Karjackim. 884

P - n i l  lu d  si? d 1 kupieuia kilki tysięcy zo n y  ziemnia- 
I Uś ł U II, < kó ,  i  dostawą do ko ei Z^łos.ęaik Z irząd 
dób- DĄBRÓWKA, p Sm ok z p>daniim  ceny. 894

Pn«7ll Ilip osubQ(,go pokoju unublowan go ewentualnie 
o l l l  Ujlj z ant, aa ntrjyn. o i im ud i5  grudnia Fo-te

restante Wit ld 55 895

T " Z i a  fotografii cd l  z łr . * . “ £ 2 ^ 2 , 4 ;
s t y - m a l n r z a ,  n i .  F r< *dy  1. 7 .  668

I ! * . , : , ,  1 4 —15 la t .icząre-o z ukończoną I klasą gi- 
UliA f mnazjal ą lub re-lną poszukuje handel korzenny 
St JAŚKIEWICZA w Rz-szowie. 897
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